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Wspierajmy przemysł krajowy! 

Pamiętajmy o oświacie ludowej!

Czas odnowić przedpłatę!
W s z y s tk ich  P .  T , P re n u m e 

ra to ró w  u p ra sza m y  o u iszczen ie  
p rz e d p ła ty  na MM• kw artały ty ch  
zaś k tó rz y  j e j  n ie  u iś c i l i  za  
k w a rta ł u b ieg ły , p ro s im y  o  w y
ró w n a n ie  z a le g ło ś c i .

A  d m in is fra c y a .

J a r o i ł a w ,  2 8 . S i e r p n i a

Straszliwa klęska powodzi, która dwukrot
nie nawiedziła nasz kraj w ciągu bieżącego la
ta, zamieniła całe obszary urodzajnej ziemi w 
jedno wielkie pustkowie. Pod falami wezbranych 
rzek i górskich potoków zniknęły plony całoro
cznej pracy rolników, zniknął dobytek a rozsza
la ły  żywioł miejscami poznosił doszczętnie bu
dynki gospodarcze i domy mieszkalne. Dotąd 
niepodobna oznaczyć choćby w przybliżeniu 
szkody, jaką poniósł nasz lud przez te powodzie, 
to jedno tylko jest pewnem, że tysiące rodzin 
do niedawna zamożnych i dostatnich —  dziś w 
ostatecznej nędzy wyczekuje Bożego zmiłowania 
lub śmierci głodowej.

Grozą przejmują opisy tych nieszczęść dni 
ostatnich, grozą przejmuje myśl sama o niedoli 
ofiar powodzi! Klęska ta przybrała takie roz
miary, że śmiało nazwać ją można powszechną 
i ruimowoli nasuwa się na myśl pytanie, w jaki 
sposób jej skutkom zapobiedz.

Nie wątpimy, że sejm i rząd postarają się 
o środki choć na tyle odpowiednie, aby ochro
nić tysiące ludzi od głodu, — - zanim jednak 
pomoc ta przyjdzie — już w obecnej chwili na
leżałoby pomyśleć o losie nieszczęśliwych po
wodzian. Pomoc z funduszów krajowych i od 
rządu spodziewana, nie zapobiegnie skutkom po
wodzi już dziś przewidzieć się dającym — po 
wszechne klęski, powszechną tylko ofiarą i po- 
wszechnem działaniem dadzą się odwrócić!

Nie ma w kraju takiej instytucyi, która 
byłaby w możności udzielenia bezzwrotnego za
siłku powodzianom łub choćby nawet bezprocen
towej pożyczki w tej wysokości, jakiej faktycz
nie potrzeba. Ani kilkunastoma, ani kilkudzie
sięcioma tysiącami złotyo^ nie otrze się łez 
niedoli cierpiącej naszej braci, nie ochroni się 
jej przed nędzą, która srogie nad nią rozpostar
ła swoje panowanie. W dan}’m razie na milio
nowe straty potrzeba użyć milionów, ofiarność 
publiczna powinna je dostarczyć. W tym celu 
uważamy za konieczne rozpoczęcie i przeprowa
dzenie akcyi ratunkowej w całym kraju, a tern 
samem odnośnie do Jarosławia uważamy za ko
nieczne zorganizowanie komitetu ratunkowego, 
komitetu któryby rozwinął wszechstronnie swoją

działalność dla zebrania funduszu na jaki nas 
stać w naszych trudnych warnikach codzienne
go bytu.

Jesteśmy synami jednej ziemi, —  dla Oj
czyzny i dla naszych współobywateli mamy 
wielkie obowiązki, od których spełnienia nie mo
żemy się uchylić.

Solidarność wobec klęski powszechnej stwier
dzić powinna naszą żywotność narodową!

Nikt od pojedynczej osoby nie wymaga o- 
fiar przechodzących granice jej możności — niech 
każdy da tyle, ile bez uszczerbku dla siebie 
dać może. Z takich datków choćby najdrobniej
szych, choćby jednogroszowych można zebrać w 
całym kraju fundusz, jakiego w danej chwili 
potrzeba.

W mieście naszem należy również zorga
nizować komitet ratunKowy. Nie miałby 011 zbyt 
wielkiej pracy, gdyby społeczeństwo nasze zech
ciało wesprzeć jego działanie. Jest tu tyle to
warzystw rozporządzających tak znacznymi ka
pitałami, że one same, składając na ołtarz wspól
nej niedoli cząstkę tylko swych funduszów, —  
złożyłyby wcale pokaźną sumę. Zebranie skła
dek dobrowolnych w jednym dniu mogłoby być 
dokonane, gdyby w komitecie znalazło się choć 
kilka z tych ochotnych do pracy dla dobra o- 
gólnego i powszechnie w mieście znanych oso
bistości. —  P. p. kupcy, umieszczając w swoich 
handlach i lokalach puszki dla składek, oddaliby 
akcyi ratunkowej nie małą przysługę.

Praca dni kilku pomnożyłaby fundusz prze-

Opowieść z przeszłości H. Zaleskiego

(Ciąg dalszy).

K tó ry  był je j opiekunem  
Pod grobow ym  leg ł całunem.
Odkąd dzień ten  nieszczęśliwy 
Nowym  ciosem w trząsnął H anną 
Ona troskę ciężką miała,
T roskę m atki nieustanna,
Bo o dziecko swoje drżała.
Jak ieś  w sercu złe przeczucia 
Z każdym  dla niej dniem  w zrastały  
I  goryczą napełniały  
M yśl je j w szystką i uczucia, — 
Zdało je j się, że śm ierć dłonią 
M artw ą, zimną, sięga po nią 
I  że lada chwila może 
D łoń ta  życia ją  pozbawi —
A m aleńkie to  nieboże 
N a sieroctw o pozostaw i —
Wiec też nieraz, gdy dziecina
0  swych wojnach szczebiotała
1 rąbała ta ta rzy n a  —
H anna sm utna rozm yślała 
Czyjej żądaćby opieki 
D la 'm ałego  pacholęcia,
Nim  śm ierć zam knie je j powieki 
Nim ja weźmie w swe objęcia. — 
Nieraz w takich m yśli kole 
S tach  się zjaw iał przed oczyma,
Bo ja k  wielkie to Podole 
T ak  szczerszego dla niej niem a

P rzy jac ie la  na tej ziemi.
Odkąd Bóg mu cudy sweini 
Z ran wyleczyć się pozwolił, 
W szystkie sm utki S tach zespoli!
Z cierpieniam i H anny biednej 
1 ram ieniem  swem niejednej 
P iorunow ej błyskaw icy 
P rzeciął drogę, z je j źrenicy 
O tarł gorzką łzę niejedną.
B iedny S taszek H annę biedną 
K ochał całą serca siła -  
H anna była mu tak  miła,
Żeby dla n ie j w ogień skoczył. 
B yłby dla niej we krw i pew nie 
Jeszcze nie raz sie ubroczył. —
I naw zajem  czule rzew nie 
S tach przez H annę był kochany,
On ją  kochał, kochał szczerze 
W ielką miłość niósł w ofierze 
Ona uśm iech mu siostrzany  
Podawała w łez opraw ie —
Dla niej znikła barwa świata,
Ona we śnie i na jaw ie 
T ak  kochała go ja k  b ra ta  —
A on H annę kochał więcej 
N iźli ona rozumiała,
K ochał może ja gorecej 
N iźli ona sam a chciała.

W łaśnie kiedy Jan ek  m ały 
Ł zy  u m atki powiek zoczył 
P an  S taisław  sposępniały 
Do kurliana ku nim  kroczył —
I zdaleka się pokłonił. —
P rzy b y ł w H anny lica spojrzał,
W  oczach łzy świecące dojrzał 
W estchnął ciężko — głowę skłonił.

— Mościa pani — mówił sm utnie — 
Znów łzy drgaj a pod twem okiem, 
W y nie wiecie jak  okrutnie
Mnie ranicie tym  widokiem,
Jaby in  wolał już nie żądać 
W ięcej życia w tej otchłani 
Niż te  wasze łzy oglądać. —
D ajcie pokój mościa pani 
Sm utek łzam i się nie zmienia,
1 ból łzami nie ochładza —
W szakże Boża na uas w ładza 
Zseła ciężkie dopuszczenia. —
W ięc nie płaczcie pani moja 
Nie bolejcie wieczna troską 
A le zgodnie z wolą Boską 
Rzecznie: S tań  sie Wola T w oja!
Bóg wam Hanno dopomoże 
P rzenieść ciężką waszą dolę 
W szakże macie i pachole 
Ono bez was zm arnieć może. —
— Otóż właśnie S taninław ie 
R zekła H anna — z woli Boskiej
0  dziecinę moje troski 
J a  siero tą go zostawię.,
T ak  mi serce w róży moje
1 stąd  w szystkie niepokoje! 
S tanisław ie — na tym  świecie 
P rócz was nie mam ju ż  nikogo,
0  tem  pewnie dobrze wiecie,
W ięc opiekę nad niebogą,
Nad dzieciną weźcie moją,
Gdy Bóg może mnie powoła.
Z astąp  stóża mu anioła
1 sierotę wiedź przez życie;
J a  m odlitw ą wesprę moją. —
Stach zam yślił się głęboko 
Ł zą  i jeg o  zaszło oko —

— Może w y inną pogardzicie 
R rzek ł po chwili S tach w zruszony 
Gdy pozdzieram  te  osłony,
K tó re  serce me okry ły
P rzez pow inne wam re sp e k tu ! 
D łużej k ry ć  się uie m am  siły,
Dla was wielkie m am  afekta, 
Jab y m  dla W as H auuo droga 
K rw i ze serca n ie żałował,
Jam  to serce wam zachował 
Choć m nie boleść gniotła sroga.
Jam  tej chwili błogosławił,
Gdy wasz kozak p iersi moje 
Celną kulą swą okrwawił,
Bo m yślałem , żem podw oje 
Niebios przeszedł -  i że w niebie 
Bóg pozw oli widzieć Ciebie 
Za nagrodę, c ierpień  życia,
I  że tam  u tronu  Boga 
W  pośród srebrnych  chm ur okrych 
1 ty  będziesz H auuo droga.
Ze przed  okiem mojej duszy 
Choć czasam i się zajaw isz 
S  gdy chm ury w ia tr rozprószy 
T y  swój prom ień mi zostawisz: -— 
Jed n ak  zwiodła m nie kozacza 
Celna kula. — Mnie na nowo 
Z ycie brzemię, swe roztacza!
— H anno droga rzeknij słowo,
Daj mi rękę, lecz wiedz o tem  — 
Choćbyś duszę m ą zran iła
Swej odmowy ostrym  gro tem  — 
T y  mi zawsze będziesz miła,
Bo afek ta ukryw ane 
Z rosły  z m ego serca biciem  
Bo Cię kochać nie p rzestane 
N aw et z tem  doczesnem  życiem . -
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znaczony na wsparcie dla tych, którzy w powo
dzi postradali mienie całe i ani na teraz ani na 
przyszłość nie mają' kawałka ehleba ani dachu 
nad głową.

Rzucamy myśl zorganizowania komitetu i 
wdrożenia akcyi ratunkowej w nadzieji, że każdy 
miłujący kraj swój, pojmie jej znaczenie i do
niosłość w chwili obecnej, a w miarę możności, 
w miarę własnych zasobów przyczyni się do 
otarcia łez niedoli, czem spłaci chrześciański i 
ludzki obowiązek wobec Boga i obowiązek oby
watelski wobec Ojczyzny!

Dla nas w skromnym zakresie naszej dzia
łalności urzeczywistnienie tej myśli byłoby praw
dziwą pociechą.

Przegląd polityczny.

W  spraw ie czesko-niem ieckiej zam ieściła Mon- 
tagsreuve artyku ł, k tó ry  niem ałej narobił w rzaw y. 
Organ ten  pół urzędow y służący częstokroć hr. Taa- 
ffemu do jego  enuncyacyj, naw iązuje swoje uwagi 
do zapom nianej ju ż  mowy m łodoczeskiego członka 
rady  m iejskiej w Pradze, dr. Czernohorskiego, w y
pow iedzianej w Mnie.hogrodzie. B r. C zerńoliorski do
wodzi, wówczas, że w Czechach nie ma ju ż  dzisiaj 
szlachty  h istorycznej, że szlachta ta  dawno zbroczy
ła krw ią swoją poła walki, a na tę  szlachtę, k tóra 
je s t  dzisiaj nie można zupełnie liczyć p rzy  rozw ią
zaniu spraw y czeskiego praw a państw ow ego: Mon- 
tagsrevue p rzy ję ła  te  rozum ow ania za punk t w yjścia.

M łodoczesi odrzucają większą własność jak o  
nieczeską szlachtę. P raw o państw ow e tak, jak  je  ta  
szlachta rozumie, je s t  czemś całkiem odmiennem od 
czeskiego praw a państw ow ego G regrów  i R iegerów ; 
opierają się m u zarówno Czesi ja k  i Niemcy. Wśród 
Niemców budzi ta  szlachta głęboką nieufność z po
wodu swego praw nopaństw ow ego stanow iska. W śród 
takiej okoliczności czyby m e było może wskazanem  
dla tej szlachty, gdyby się więcej zbliżyła do trady - 
cy i czasów Eerdynandow skich, w k tó rych  wola 
m onarchy n iew ątpliw ie m iała na celu aby w m iejscu 
szlachty  czeskiej powołać do życia szlachtę dyna
styczną i państwowo usposobioną. N ie z czesko-pra- 
w nopaństwow ych punktów  widzenia, lecz w p rze
ciw ieństw ie do nich rody te  stały  się w ielkiemi. Ów
cześni H absburgow ie u kształtow ali Czechy nie jak o  
państw o, ale jako  prow incyę i jako  prow ineya rozw i
ja ł się ten  kraj w ostatn ich  dw ustu latach. Ileby na 
tern ten  kraj sko rzysta ł, gdyby szlachta czeska w 
swojem szczerze austryackiem  usposobieniu i dyna
stycznej wierności, bezstronnie, na m ocy swego n a tu 
ralnego urzędu, dodatnio o ldziaływ ała na rozwój obu 
szczepów, gdyby N iem cy nie żywili do niej n ieu

fności z powodu je j praw nopaństw ow ej polityki, gdy
by w iedz ie li, że szlachta broni wprawdzie równou
praw nienia, zastrzeżonego, konstytucyą, ale że to 
rów noupraw nieie nie je s t  zaciem nione czeską pra- 
w nopaństw ow ą zasadą,tak  w rogą dla Niem ców 
czeskich. “

Vaterland, organ szlachty  czeskiej, w k ró tk i spo
sób załatw ia się z tem i w yw odam i; ,,P . Czernohor- 
sky zapewne w najśm ielszych snach nie m arzył 
o tern, by jego  nonsensowe deklam acye przeciwko 
szlachcie historycznej m ogły posłużyć dziennikowi, 
m ającem u woń urzędową, za p u n k t w yjścia do w iel
kiej akcyi w zakresie zaszej polityk i w ew nętrznej. 
T y le przezorności przecież pow inienby mieć n a jn ę
dzniejszy żydow ski dziennikarz, żeby pojąć, ja k  bez 
śladu na szlachcie czeskiej przejść  m uszą uwagi ta 
kiego p. C zernohorskiego i ja k  podobny rodzaj 
usłużności może ty lko narazić  rząd na kom pro- 
m itacyę.“

Rzeczą je s t  ciekawą, że żaden organ półurzę 
dowy nie wspom ina o artyku le  Montagsrevue, a orga
na liberalne w praw ione są nim  w zdum ienie. S taro- 
czeska, Po'itik podnosi, że za życia hr. C lam -M arti- 
nica nie byłby się n ik t pow ażył coś podobnego p ro 
ponować szlachcie czeskiej, a obecnie czyni to p i
smo, k torem  się hr. Taffe posługuje.

Podczas gdy przew ódca katolików  austryackich  
dr. Ebenhoch w ystąp ił przeciw  praw u powszechnego 
głosowania, wniósł poseł ks. Scheicher na zgrom a
dzeniu „socyalistów  chrześcijańskich1' w Neulegbach 
rezolucyę za bezpośredniem  pow szechnym  głosowa
niem  wedle stanów, k tó rą też zebrani księża i chło
pi jednom yślnie przyjęli.

Na sejm iku re lacy jnym  w Rudolwinie (Rudolf- 
sw erth w K rainie) oświadczył się poseł słoweński 
Szukle przeciw  powszechnem u głosowaniu, i na tu 
raln ie przeciw  wnioskowi językow em u Plenera. P. 
Szukle dodał, że obecne położenie parlam entarne d łu 
go utrzym ać się nie da i w zywał ziomków do roz
tropności na wypadek, ^ gdyby rząd  w pychał naród 
słoweński do opozycyi, na co się zanosi.

Z P etersb u rg a  donoszą: Zw ołana przez głów ny 
zarząd in tendatu ry  wojskowej konfereneya p rzed sta 
wicieli różnych gałęzi adm inistracyi rządowej w 
spraw ie zakupyw ania ży ta  dla arm ii bezpośrednio 
od gospodarzy rolnych, postanow iła zakupić na  rok 
1894 podw ójną ilość, tj . 30 milionów pudów , m ię
dzy innem i dla okręgów w o jen n y c h : w ileńskiego
5,800.000 pudów, w arszaw skiego 8 m il. pudów, k i
jow skiego 5 milionów, odeskiego 3,200.009 pudów. 
P rzy  zakupnie m ają być szczególnie uwzględnione 
te  miejscowości, w k tó ry ch  ceny najbardziej będą

się obniżały.
Szef jeneralnego  sztabu arm ii rosyjskiej Obru- 

czew i szef carskiej kancelary i wojskowej R ich ter 
wyjechali za granicę, Jenarałow ie ci zawsze podró
żują tylko w celach polityczno wojskowych.

Spraw a syam ska zaognia się znowu. Po  speł
nieniu w arunków  ultimatum  francuskiego, p rzy ję tego  
przez Syam, okazało się, iż mimo owej „sfery n eu 
tra ln e j" , k tó ra m a być utw orzona pom iędzy posia
dłościam i francuskiem i a angielskiem i w rzeczyw i
stości F ran cy a  opanowała zupełnie sy tuacyę w Sya- 
mie i bez litości w ypiera ztam tąd  A nglików  zarówno 
w handlu jak  i polityce. W  A nglii panuje z tego 
powodu wielkie oburzenie.

Świeżo donosi lim es  z B angkoku, że pełnom o
cnik francuski M yre de YiHers prow adzi dalsze ro 
kow ania z rządem  syam skim . P ro testu je  on przeciw  
tem u, aby Syam czycy zasięgali rad u  dyplom atów  
europejskich i staw ia żądania, k tóre wychodzą za 
z granice p rzy ję tego  ultim atum . M iędzy innem i za
pow iedział de Villers przybycie czterech nowych 
francuskich okrętów  wojennych, żąda usunięcia ofi
cerów duńskich, k tó rzy  pozostają w służbie w ojsko
wej syam skiej, dalej staw ia też m ne żądania, mocą 
k tó rych  F ran cy a  m iałaby praw o m ięszać się do 
spraw  cłowych i innych gałęzi adm inistracyi syam 
skiej do udzielania końcesyj w spraw ie żeglugi rze
cznej. itp . tak, iżby niepodległość Syam u zniszczoną 
została.

W  poniedziałek rano car A leksander z ca rsk ą  
rodziną na pokładzie s ta tku  ,, Polar na j a  Zu>iezdau 
(Gwiazda północna) odpłynął z B ipaw y do K open
hagi. W stolicy B anii od kilku dni ju ż  oczekiwano 
przybycia cara i opóźnienie przypisyw auo n iepogo
dzie. Tym czasem  sygnalizowana wczoraj enuneyacya 
cara w spraw ie założenia p o rtu  wojennego w Bipa- 
wie wytłóm aczyła przyczynę opóźnienia. W  K open
hadze panuje przekonanie, że rozkaz dzienny cara 
do floty bałtyckiej je s t  dem onstrancyą w odpowie
dzi na p ro jek t powiększenia floty niem ieckiej, a Vo- 
ssische Ztg. mniema, że założenie p o rtu  w ojennego 
w L ipaw ie bezpośrednio zagraża państw u niem ie
ckiemu. Inne dzienniki niem ieckie nie p rzyznają  ani 
założeniu p o rtu  wojennego, ani enuncyacyi cara tak  
doniosłego znaczenia.

Na m iejsce zm arłego niedawno m e t r o p o l i t y  
m o s k i e w s k i e g o  L e o n c y u s z a  m ianow any zo
stał dotychczasowy m etropolita chersoński S e r- 
g i u s z ,  k tóry , ja k  się zdaje, odznacza się w iększą 
św iatłością i m niejszym  szowinizm em  od swego po
przednika.

Podczas gdy p rasa zagraniczna, zwłaszcza z wi- 
docznem zaniepokojeniem  rozpisuje się o zam iarze 
ustanow ienia s t a ł e j  e s k a d r y  r o s y j s k i e j  n a  
w o d a c h  m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o ,  dzienniki ro
syjskie zachowują w spraw ie tej zupełne m ilczenie

H anna blada długo stała 
N ie mówiła ani słowa —
Snać coś w duszy rozważała 
W reszcie rzekła: Jam  je s t  wdowa, 
Lecz nadem ną tam  wysoko 
Czuwa jeszcze ojca oko,
Czuwa oko mego Janka . —
Pozw ól w aćpan im to  zw ierzę,
G dy wieczorem lub z poranka 
Będę mówić me pacierze —
Sądzę, że ich drogie cienie 
W  ty ch  term inach  mi pom ogą,
A ja  pójdę taką drogą,
Ja k ą  w skaże m i natchnienie
— W ięc nadzieje nie p rzepad ły  —
— R zekł S tanisław  - -  chyląc czoło, 
Można, jeszcze śnić wesoło —
I dwie w ielkie łzy mu spadły,
Co błyszczały ju ż  w źrenicach.
I  stoczyły się po licach.

VII.

S tare lipy znów szum iały 
Tajem niczo ja k  przed laty ,
Znowu widniał dworek biały 
I w idniały białe cha ty  —
I na dworku znów bocianie 
Słychać było k lekotan ie —
Rzekłbyś w szystko powróciło 
W  dawne m iejsca, w dawne progi, 
N ic się praw ie nie zmieniło 
T y lko  w polu koło drogi,
Dwa kurhany  czoła wzniosły,
Tylko  kw iaty  po nich rosły;
A le ludzie się zm ienili,
Pod  nowemi ju ż  strzecham i

Jacy ś  obcy teraz żyli!
W idać z tw arzy  — nie ci sami, 
Co m ieszkali tu  p rzed  la ty  
T ylko H anna z m ałym  Jank iem  
W ychodziła wczesnym  rankiem  
Bo kurhanu  ze swej chaty,
Za nią S tach  się ukazyw ał 
Jan ek  m u o bojach gw arzył,
0  T a ta rach  ciągle m arzył
1 ta tusiem  go nazywał.
T ak  p łynęły  dnie skokojnie 
B la nowego tego dworu — 
Rzekłbyś sądząc, go z pozoru, 
Że tu  n igdy  wieść o wojnie 
P ięknej ciszy nie mieszała,
Że ta  miła okolica
K rw ią się n igdy  n ie zbryzgała 
T ak  pogodne m iała lice.

R az do ciszy tego  ra ju  
Z dalekiego zaszedł k ra ju  
Jak iś  biedak — postać rzewna, 
W ynędzniała opuszczona 
W idać głodem zam orzona — 
Z am iast nogi kaw ał drewna 
W łos by ł długi i rozw iany 
Szronem  nieco p rzesypany  
P rzez pochyłe zaś ram iona 
Spora to rba przewieszona 
N a zgarbiony g rzb ie t spadała 
B iednym  trzęsły  dziwne dreszcze 
T w arz pożółka ciągle drgała 
A on naprzód kroczy jeszcze — 
Często błędnem  okiem to c z y ! 
L ipy  gw arno m u szumiały, 
Zam ajaczył dworek biały 
Po przed jeg o  sm ętne oczy,

Z k tó ry ch  try s ły  m u płomienie,
Ż a r m łodzieńczy w nich zabłysnął 
J a k  przedśm iertne wysilenie —
I  łez potok z ócz w ytrysnął. —
K u  dworowi skręcił z drogi 
I  ostatk iem  sił pospieszał 
S tuk drewnianej jeno  nogi 
Z westchnieniam i się pom ieszał — 
Ju ż  kw ieciste m ijał pole,
M ijał p ło ty  już  zielone 
Gdy naprzeciw  m u pachole 
Pospieszało ucieszone. —
— D ziadku — rzecze jasnow łose 
P iękne chłopię — chodź do chatki 
Spoczniesz u nas, u mej m atki
J a  i chleba ci wyniosę 
I  nakarm ię i napoję. —
Dziecko m iłe! — dziecko m oje! 
P rzerw ał biedak tłum niąc łkanie — 
M oja boleść nagrodzona —
T yś mój Jan e k  — T y  kochanie !
— I  przycisnął go do łona,
Ja k b y  p iękny  ten  św iat cały 
W  j ego teraz  sk ry ł się n ie b ie !
A dwa serca uderzały  
Jednem  te tnem  obok siebie !

o • i

I  pachole w tym  uścisku 
Dziwne m rzonki jak ieś snuło. — 
P rzy  biedaka serca blisko 
Wiele, wiele szczęścia czuło !
— Zkąd ty  w racasz dziadku m iły — 

— Znów po chwili go spytało  —
Ty iść dalej nie masz siły,
Tyś już  uszedł mil nie mało ? —
— W racam  tu  do mej o jczyzny — 
Mówił dziadek — do swej roli 
H en daleko z T atarszczyzny,

Gdziem la t kilka był w niewoli — 
Z T atarszczyzny  ? ! — W ielki Boże 
Szepłał m alec rozczulony 
Choć na przyszłą w iosnę może 
J a  pojadą w tam te strony.
A to po co ? — rzekł po chwili 
Z podziwieniem  w bladej tw arzy  
B rzący  żebrak — W szak ta ta rzy  
Mego ojca mi zabili —
Mówił chłopak ze łzą w oku. — 
Jen o  szabla p rzy  m ym  boku 
Raz złowrogo im  zadźw ięknie — 
T atarszczyzna cała jękn ie 
Jednym  płaczem  tak  bolesnym,
J a k  jam  płakał ojca s tra ty .
Gdy u p rogu  własnej chaty  
Z gasł na w ieki rankiem  wczesnym
0  ja  pójdę ja k  gniew Boży 
Na ich stepy dziś spokojne
1 tam  taką wzniecę wojnę
Że aż św iat się mną zatrw oży,
A po całej naszej ziemi 
W ia tr  o zemście wieść rozniesie 
Będą drzewa szumieć w lesie 
Liśćm i swemi zielonemi 
O mej zemście.' W szystko wszędzie 
J a k  szeroki św iat ten  cały
0  mej szabli mówić będzie ! —
P rzy  tem  lica mu pałały,
Jak b y  ogień z nich w ytryskał, 
Jak b y  płom ień z ócz mu błyskał
1 w tej chw ili się zdawało,
Że to rycerz z groźnem  okiem 
Nie pachole p rzem aw iało ! — 
Zachw ycony tym  widokiem

c. d. u
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uważając widocznie spraw ę za niedojrzała do dysku- 
syi publicznej, albo też o trzym ały odpowiednią w ska
zówkę z zarządu prasy , aby do pewnego czasu
0 projekcie tym  nie p isa ły  A nglia ma zresztą  do
stateczne powody niechetnem  okiem p atrzy ć  na te  
zam iary  Rosyi, ponieważ zjednoczone siły m orskie 
F ran cy i i R osyi m ogliby z czasem podkopać potęgę
1 hegem onię m orską A nglii na m orzu Śródzieinnem.

W edług ostatn ich  wiadomości — bułgarski m e
tro p o lita  K lem ens, k tó ry  aż do ostatecznego orze
czenia w jego  spraw ie był internow anym  w jednym  
z klasztorów  pod T yrnow ą, zbiegi z więzienia. Z 
wiadomością tą  łączą przypuszczenie, że ucieczkę 
tę  u łatw ił sam rząd w porozum ieniu z eksarchą, 
aby przerw ać dalszy bieg  procesu przed trybunałem  
apelacyjnym  i trybunałem  kasacyjnym . P roces ten 
nie przedstaw ia bowiem najm niejszego in teresu  dla 
żadnej strony. T ak pow yższa wiadomość, jak  i owo 
przypuszczenie w ym aga sprawdzenia.

— ■ B jJ r iM T Ł T U lI  m iU ftfg lflB M B  — — —
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I
Michał Elviro Andrioiii

nakom ity  rysow nik-artysta

zm arł 2 4  S ierpn ia br. w Nałęczowie (gu- 
bernii lubelskiej) przeżyw szy ła t 56.

U rodzony w W ilnie z ojca W łocha 
a m atki Polki, odbywał nauki gim nazyalne 
w m ieście rodzinnem , następnie w stąpił 
do akadem ii m edycznej w Moskwie, w krót
ce jednak  porzucił obrany pierw otn ie za. 
wód i przeniósł się do szkoły sztuk pię
knych w P etersburgu . W  celu dalszego 
kształcenia się, p rzebyw ał A ndrioiii czas 
jak iś  w R zym ie i w P aryżu , — do k ra ju  
pow rócił w r. 1862. Pow stan ie styczniow e 
powołało go w szeregi walczących, A n- 
driulli był w oddziele N arb u tta  na L itw ie 
i był p rzy  śm ierci swojego wodza. M ię
dzy innem i obrazam i pozostał jeden  uwie
czniający tę  chwilę zgonu pod ty tu łem  
„Śm ierć N a rb u tta " .

S chw ytany  przez M oskali dostał się 
A ndrioiii na S ybir skąd powróciw szy od
dał się z zam iłowaniem  sztuce, stw arzając 
całą kollekcyą cennych dzieł. Do n a jp ię
kniejszych jeg o  obrazów zaliczają illustra- 
cye P an a  Tadeusza. — Pogrzeb odbył się 
w Nałęczowie p rzy  bardzo licznym  udzia
le tam tejszej publiczności, oraz publiczno
ści przybyłej z L ublina i W arszawy. Na 
trum nie zm arłego a r ty s ty  złożono wieńców 
m iędzy k tó rym i były  wieńce od wszyskudi 
praw ie redakcyi pism  polskich w K róle
stw ie wychodzących.

Ostatnie wiadomości.
Ze w szystk ich  stro n  naszego k ra ju  nadchodzą 

sm utne wieści — nieurodzaj sło tą spowodowany, 
w ylew y i powodzie niebyw ałych dotąd rozm iarów  i 
nareszcie epidem ia grożąca w roku ubiegłym  zdaleka 
wsunęła się już  w granice tej nieszczęściam i skoła- 
nej ziemi.

W  kilku pow iatach cholera się pojaw iła a cho
ciaż w ystępuje w form ie łagodnej przecież z co
dziennych spraw ozdań przekonać się można o jej 
pow olnym  rozw yju. T a  łagodność epidem ii nie up ra
wnia wcale do je j lekceważenia, zw łaszcza że tak  
sie okoliczności nieszczęśliw ie złożyły, iż na  pewno 
m ożna przypuszczać, że będzie ona rozwleczoną po 
całym  k ra ju  od tej konieczności nie uchyli się ani 
m iasto Jaro sław  ani pow iat jarosław ski. M ieszkań
com m iasta należy przypom nieć zeszłoroczne zarzą
dzenia dawno jnż  zapom niane, do k tó rych  z całą

ścisłością powinni się zastosow ać, jeżeli złe, zbliża
jące się do nas nie ma stać się klęska taką, jaką  
się stało przed niedaw nym  czasem dla mieszkańców 
H am burga. Nie da się zaprzeczyć, że u nas znajdu
je  się g ru n t wielce dla każdej epidem ii podatny, że 
bezustanie naw et czuwanie władz i organów do tego 
pow ołanych nie zdoła nakłonić pewnej części m iesz
kańców do odstąpienia od dawnych naw yknień i do 
zm iany dotychczasowego try b u  życia; ale to, co je s t 
sprzeczne z wym ogam i zasad ostrożności, da się z 
łatwością dostrzec i usunąć, w ostatn ich  dniach zbyt 
wiele czynności m iały  nasze władze, aby m ogły się 
zająć przeprow adzeniem  zarządzeń w ydanych dawniej 
i przed dwoma niespełna tygodniam i; te raz  jed n ak  
niezawodnie kom isya san itarna rozpocznie swoją 
działalność, w czem ją  zechce w spierać in te lig en t
n iejsza część mieszkańców m iasta.

R eprezentacyi m iejskiej pow ierzyć w ypada za
p rojektow ane w m inionym  roku zorganizowanie o- 
chctniczej służby zdrowia. Zdaje nam  się, że myśl 
ta  pow inna również u w szystkich naw et naszego 
społeczeństwa znaleść życzliwe przyjęcie i poparcie.

W ojna cłowa m iędzy Niemcami a R osyą spro
wadzili niezw yczajną stagnaeyę w ruchu handlow ym  
obu państw  zw aśnionych. Żadna ze ston w ojujących 
na tern z pew nością nie skorzysta — przeciw nie o- 
bie dotkliw e ponieść m uszą stra ty . B ezpośrednio po 
wybuchu tej bezkrwawej w ojny odwołano wiele za
mówień do R osyi na wieksze i droższe w yroby fa
b ryk  niem ieckich, gdy  nadto nowe zamówienia zu
pełnie praw ie ustały  m usieli fabrykanci ograniczyć 
produkcyę ad minim um , w skutek czego wielu po
średników handlow ych zostało bez zajęcia. W  k ró t
kim  czasie w ojna ta  dała się obu walczącym stronam  
uczuć i to tak  dotkliw ie iż przypuszczać m ożna że 
na przyszłość żadna z nich nie w ystąpi z nowemi 
represaliam i.

Dziw ić się ty lko  wypada w ielkim  politykom  i 
mężom stanu, że tak  lekkom yślnie w ypow iadają 
wojnę cłową której skutk i ru jn u ją  dobrobyt ludności.

K rw awe zajścia robotników  włoskich i francuz- 
kich, jak ie  m iały m iejsce w A igues-M ortes zdawało 
się, że doprowadzą do poważnego konflik tu  pom ię
dzy F ran cy ą  i W łocham i, — chociaż nie byłoby w 
tem  racyi. N a szczęście jednak  rzecz została zała
tw ioną ugodowo — obie strony  zrozum iały, że była 
to walka o byt k tó ra  nie pow inna doprowadzać do 
za targu  dwóch państw  i narodów. Szowiniści n ie
m ieccy czyniąc rozruchy rzeczypospolitej F rancuzkiej 
i narodowi francuzkiego z powodu ty ch  ulicznych 
niepokojów  pom iędzy robotnikam i — podnoszą swo
je  cnoty i swoją wyższość — n igdy  — pow iadają — 
Niem cy nie zniżyli się do tego, aby w granicach 
swej ziem i wzbraniali komu kolw iek szukać p racy  
i chłeba.

Cóż na to mogą, Polacy powiedzić, k tó rym  
N iem cy na własnej ich ziemi w zbraniają p r a c y ! ?

Z  pob ytu  (o w ira a
i f  J a ro s ła w iu .

Ju ż  od Soboty nie zw ykły ruch panow ał na n- 
licacli naszego m iasta. T ysiące ludzi pszechodziło 
przez ulice w spaniale zielenią i flagami p rzy s tro jo 
ne. N a p rzestrzeu i 7 kilom etrów  umieszczone na 
w ysokich m asztach chorągw ie spajane zielonemi fe- 
stonam i. P rzed  dworcem zbudowano bramę try u m 
falną w sty lu  gotyckim  na której oprócz tarcz  i 
państw owego orła w idnieje napis „Boże błogosław4'.

W  sobotę 2. b. m. p rzyby ł wieczorem J .  E. 
H r. Badeni nam iestn ik  Galicyi M arszałek krajow y 
ks. Sanguszko Stanisław  lir. Badeni ks. biskup So- 
ledzki i ks. b iskup Pełesz p rezyden t Sądu apelacyj
nego Simonowicz i wice p rezydeu t k tó 
rych  pow itali na  dworcu urzędnicy S tarostw a i Sądu 
ze swojemi NaczelnikaniL oraz burm istrz m iasta  D r. 
D ietzius i w iceburm istrz Dr. Jah l.

N am iestnik  ze S tarostą  P . Szczurowskim  zwie
dzali m iasto prześlicznie dekorowane. Ze w szystkich 
budynków najpiękniej przybrano ratusz, a szczegól
niej zachodnią tegoż ścianę, niezliczone ilości różno
barw nych chorągw i powiewa z tego budynku, mnó
stwo zieleni otacza filary, balkon zaś i drzwi wcho- 
dowe p rzystro jone dywanami. N a w szystkich czte- 

' rech rogach ra tusza znajdują się wysokie postam en-

ta, urnami do ilum inacyi służyć m ającem i, na ścianie 
południowej umieszczono ogrom nych rozm iarów  trans- 
p aran t z insygniam i cesarskiem i i literam i F . J ,  I. 
W spaniale przystro jono  poczekalnie I  klasy  ściany  
osłonięte d raperyą cenna boredaux, podłoga zasłana 
dywanem perskim , k tó ry  prócz sali, osłaniał z jednej 
s trony  dwa to ry  kolejowe z drugiej dochodził przez 
przedsionek i k u ry tarz  do drzwi wchodowych. Cała 
p rzestrzeń  przez k tó rą  cesarz m iał przechodzić zdo
biły  wazony z południow ych kwiatów. P rzepysznych  
gobelin i mebli co do urządzenia sali poczekainej 
dostarczy! zakład p. R alera z K rakow a — P resby te- 
ryum  kościoła farnego udekorowano również w spa
niale, ściany obite bordeaux m ateryą przed w ielkim  
o łtarzem  mnóstwo kwiatów i zieleni — w catej św ią
ty n i festony. W  nawie po lewej stronie w ielkiego 
ołtarza, gdzie na rozścielonych dyw anach sta ł fo te l 
i klęcznik cesarski, umieszczono fotele i krzesła, dla
członków domu cesarskiego i św ity  przybocznej __
po praw ej dla szlachty i reprezentan tów  pow iato- 
towych. Nad fotelem  cesarskim  w draperyach  i aksa
m itnych  znajdow ał się obraz M atki Boskiej leżańskiej

Dziś w niedzielę o godzinie 7. m inut 30 rano 
zajechał pociąg dw orski na stacyą. N a peronie o- 
czekiwał p rzybycia M onarchy nam iestnik  G alicyi Hr. 
K aźm ierz Badeni w tow arzystw ie urzędników  władz 
politycznych ks. Sanguszko m arszałek krajow y na 
czele szlachty z bliższych i dalszych okolic p rzy b y 
łej ks. J e rz y  C zartoryski z członkami rady  pow iato
wej Jarosław skiej — P rezyden t Sądu apelacyjnego 
J .  E . Simonowicz na czele urzędników sadowych z 
Jarosław ia  i pow iatu ks. biskup Solecki i ks. biskup 
Pełesz na  czele duchow ieństw a, świeckiego i zakon
nego, reprezen tacy i gm in. wyznaniow ch i stu  ośmiu 
wójtów najbliższych powiatów. P rócz w ym ienionych 
osób, przyby li na k ilka m inut p rzed  nadejściem  po
ciągu  najp ierw  arcyksiążę W ilhelm  a następnie ar- 
cyksiążęta A lbrecht i Reiner. Ze szlachty okolicznej 
przybyli H r. Rom an Pouocki ks. L ubom irski ks. Sa- 
p iecha H r. Badeni i S tanisław  H r. Zam oyski S tefan, 
Saw arski prezez koła polskiego Hr, M iroszewski 
Edw ard M arynow ski H r. Siem ieński W ilhelm  ze 
synem  i wiele innych — nadto  oczekiwał p rzybycia  
cesarza H r. S ternek adm irał floty au stry ack ie j.

Po przybyciu  pociągu w ysiadł cesarz z wagonu 
i odbył najprzód przegląd  arty le rzyck ie j kom panii 
honorowej i zamieniwszy kilka słów z jej kom en
dantem  pow itał trzech arcyksiążąt, następnie rozm a
wiał z nam iestnikiem  H r. K azim ierzem  B adenim  a 
potem  z M arszałkiem  krajow ym  księciem  Sanguszka 
k tó rjr pow itał go im ieniem  k ra ju  w yrażajac w im ie
niu całej ludności radość z powodu p rzybycia  cesa
rza do G alicyi. Podziękow aw szy za p rzy jęcie  ks. 
Sanguszce zw rócił się cesarz do duchow ieństw a a 
pow itany przez biskupów k ró tk ą  przem ową, prze
szedł do ks. Je rzeg o  C zartoryskiego k tó ry  jak o  m ar
szałek pow iatu im ieniem  reprezen tacy i pow iatow ej 
pow itał m onarchę zaznaczając że w tu tejszym  po
wiecie najzupełn ie jsza panuje harm onia pom iędzy 
Polakam i i Rusinam i, bardzo m nie to  cieszy rzekł 
cesarz i n ieplonną mam nadzieję że zgoda ta  i h a r
m onia w przyszłości będzie zachowauą czego sobie 
życzyć w ypada. N astępnie przeszedł m onarcha do 
reprezontan tów  gm in w yznaniow ych ew angielickiej 
i izraeliekiej a później do deputacyi w łościańskiej. 
W itany  en tuzyastycznem i okrzykam i zebranej pu 
bliczności, przeszedł przez poczekalnię I, klasy do 
przedsionka gdzie ustaw iona była w szeregu obywa
telska straż honorow a i dziatw a szkolna k tó ra  sy
pała kw iaty  na rozesłane dyw any. Cesarz wychodząc 
zap y ta ł czy to  są dzieci szkolne a o trzym aw szy po
tw ierdzającą odpowiedź, rzekł „bardzo dziekuię44.

Z dw orca kolejowego udał sie M onarcha do ko
szar 9. p. p. gdzie przygotow ano dlań rezydencyą. 
W  bram ie tryum falnej obok dw orca pow itał cesarza 
im ieniem  m iasta burm istrz Dr. D ietzius na czele rad y  
m iejskiej polską przem ową im ieniem  m ieszkańców 
tego^ m iasta — mówił p. D r. D ietzius — „mam za
szczyt w itać Cię na jjaśn ie jszy  P an ie — niech mi 
więc wolno będzie w yrazić Ci głębokie uczucie 
wdzięczności za ten  zaszczyt, jak i spływ a na gród 
nasz k tó ry  Cię w sw ych m urach p rzy jm uje , w ita 
całem sercem  i gości a oddając klucze m iasta44 — do
dał że składa je  w dowód ty ch  w ierno poddańczych 
uczuć k tórem i p rz y ję ta  je s t  nasze społeczeństwo i 
m iasto poleca m onarszej łasce i opiece. Cesarz w y
siadłszy z powozu podziękow ał p. burm istrzow i i 
radzie za p rzy jęcie  i polecił w yrazić, podziękow anie 
swoje m ieszkańcom  m iasta przyczem  dopytyw ał o 
jego  stosunki i rozwój zapew niając — ,,że zachowa 
w pam ięci dzisiejszy swój pobyt. —- Od bram y t ry 
umfalnej ruszy ły  powozy ku  rezydencyi cesarskiej —
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u w ylotu  u licy  K raszew skiego na postum encie w 
piękne d raperye ubranym  ustaw iony by ł olbrzym ich 
łozm iarów b iust cesarsa. — T łum y różnorodnej pu- 
rbliezności zaległy w szystkie ulice, p rzez k tóre m ia 
Cesarz przejeżdżać około 25000 osób było ' przed 
dworcem  kolejowem  w ulicy krakow skiej w u licy  
S p y tk a  na ry n k u  i na  p lacu  św. D ucha przed ko
ściołem  — pom im o natłoku  jak iego  dawno w J a ro 
sławiu nie widziano porządek nigdzie ani na chwilę 
uie zostało zakłuconym  o godzinie 8 1/2 p rzyby ł Co- 
sarz do kościoła farnego — u w ejścia św iątyni po
w itał go ks. biskup Solecki w asystencyi licznie ze
branego duchow ieństwa. Oprócz obywatelskiej s traży  
honorowej w kościele przepełnionym  publicznością 
wszelkich w arstw  u trzym yw ała pożądek także straż 
ogniowa ochotnicza z R adym na pod dowództwem 
naczelnika swego p. B ara  i tegoż zastępcy  Popkie- 
wicz, licznie zebrani by li w kościele w łościanie w 
swoich m alowniczych stró jaćh, rada m iejska z b u r
m istrzem  D r. D ietziusem  i w iceburm istrzem  Dr. Jah - 
lem  na czele, w naw ie po praw ej stron ie naprzeciw  
fotelu cesarskiego zgrom adziła się szlachta w boga
ty ch  stro jach  polskich z m arszałkiem  ks. Sanguszką 
Cesarz w otoczeniu św ity  wszedł do kościoła stanął 
p rzy  swem fotelu tuż za nim  ulokowali się arcyksią- 
żę ta  A lbrech t R einer i W ilhelm  dalej członkowie 
dw oru i nam iestn ik  hr. K azim ierz Badeni. Z a uka
zaniem  się m onarchy, odezwał się z huru  hym n lu
dowy k tó ry  zebranaj publiczność stojąc w ysłuchała 
Cichą mszę św iętą celelebrował ks. biskup Solecki 
w asystency i kanoników  ks. Oleksiriskiego B eneszka 
i P asto ra . Całej m szy św. Cesarz stojąc w ysłuchał 
przyklęknąw szy podczas podniesienia — ks. kanonik 
Oleksiński podał M onarsze p atynę do pocałow ania 
po nabożeństw ie k tóre trw ało 20 m inu t w yszedł ce
sarz z kościoła odprow adzony znowu przez ducho
w ieństw o przy  dźwiękach hym nu ludowego i odgło
sie w ystrzałów  inoździeżowych i wrócił do swej re- 
zydencyi przez plac św. D ucha ulicą S py tka ry n 
kiem  i ulicą krakow ską, wszędzie w itany okrzykam i 
„niech ż y je“. P rześliczna pogoda tow arzyszy ła całej 
u roczystości to  też niezliczone różnobarw ne tłum y 
zaleg ły  całe ulice przez któoe m onarcha ze św ita 
przejeżdżał. Mnóstwo powozów przejeżdżało w róż
nych kierunkach przez m iasto a obyw atelska straż 
chonorowa u trzym ując wszędzie w tak  ważkich i 
ciasnych ulicach naszego m iasta wzorow y porządek 
w yw iązała się ze swego zadania znakomicie. Bezpo
średnio po nabożeństw ie w osobnym budynku -  w 
barakach  N r. 4. udzielał M onarcha posłuchania n a j
p ierw  zebranej szlachcie później duchow ieństw u, woj
skowości, reprezentan tom  rady  pow iatow ej, radzie 
m iasta Jaro sław ia  reprezentan tom  ew angelickiej gm i
ny  wyznaniowej i rep rezen tan tom  gm in izraelickich. 
R adzie m iejskiej podczas posłuchania w yraził cesarz 
raz jeszcze swoje podżiękow anie za doznane p rz y 
jęcie, przyczem  w yraźnie zaznaczył swcje zadowole
nie z zachowania porządku, w tak  tru d n y ch  w arun
kach na wszelkie zasługuje uznanie. Szczegółowo 
w ypy tyw ał m onarcha o rozwój m iasta  i jego  po trze
by  życząc mu ja k  najpom yślniejszej przyszłości.

N a osobnem posłuchaniu był u cesarza ks. W ła
dysław  C zartorysk i z ks. Adamem  C zartoryskim . 
N astępnie przyjm ow ał M onarcha deputacye wło
ściańskie.

Na obiad dworski o trzym ali zaproszenie oprócz 
dostojników  rządow ych, księcia Sanguszki, k ilku 
osób ze szlach ty  także p. D r. D ietzius, D r. Jah l p. 
Ju liu sz  F rom m el i p. H enryk  Strisow er.

N a w ieczór p rzygo tow uje  się w spaniała ilum i- 
nacya, podczas k tó rej cesarz ma zwiedzić m iasto. 
P rzy  gotowano bardzo liczne tran sp a ren ta  z pom ię
dzy k tó rych  na szczególniejszą uw agę zasługuje ol
brzym ich rozm iarów  tran sp a ren t um ieszczony n a  
gm achu ratuszow ym .

Zanim  wieczorne spraw ozdanie będziem y mo
gli przygotow ać, w ypada nam  zaznaczyć, że całe 
p rzy jęc ie  m onarchy odbyło się we w łaściw ym  pod
niosłym  i m ajestatycznym  nastro ju . N igdzie ani na 
chwilę nie został pow ażny nastró j zam ącony, nigdzie 
nie zakłócono porządku.

W pierw szej linii należy przyznać zasługę b u r
m istrzow i i tegoż zastępcy  pp. Dr. D ietziusow i i Dr. 
Jahlow i, k tó rzy  gorliw ie nad tem  pracow ali i w szel
kich dołożyli starań , aby się m iasto, m ające w ysoki 
zaszczyt podejm ow ania w swych m urach tak  dostoj- 
nego gościa z zadania swego ku ogólnem u w yw ią
zało zadowoleniu. Oprócz gorliw ej p racy  należy  p a
nom tym  uznanie za znakom ite zorganizow anie oby
w atelskiej straży  honorowej i wybór kom endantów  
jzk  pp. B artscha, D ra Grabowskiego, W isłockiego, 
Ju liu sza  Strisow era, Przybylskiego, R om ana M etz

gera  i wielu innych, k tó rzy  zdołali na  ulicach m ia
sta, na placach i w kościele u trzym ać ów wzorowy 
porządek p rzy  tak  licznem  zebran iu  tu te jsze j i obcej 
publiczności.

O godzinie pół do siódmej wieczorem  tysiące 
św iateł zapłonęło w oknach kam ienic, balkony ude
korow ano transparen tam i i łukam i z lam pionów 
obok ra tu sza  na ry n k u  w cżterech urnach płonęły 
żarowe ognie bengalskie. W ulicach ścisk i natłok  
nie do odpisania szpaler od baraków  9 pułku p ie
choty w ulicy krakow skiej, grodzkiej i w rynku  
zgrom adziło się około 30000 osób. Porządek  u trz y 
m yw ała straż  obyw atelska tak  wzorowo ja k  w ciągu 
dnia. Z uderzeniem  godziny 8 ukazał się powóz ce
sarski na wieży ratuszow ej zabłysły sztuczne ognie 
ośw ietlając rynek  i bliżej położone ulice. Cesarz ob
jech a ł rynek  udając się przez ulicę Badem ego i u li
cę trzeciego M aja napo w rót do baraków. J u tro  w 
Poniedziałek kończy się uroczystość — we w torek 
z rana uda się m onarcha n a  rewie wojskowe w oe 
kolice Krakowca.

N a tem  kończym y opis dzisiejszego p rzy jęcia  
oddając w yrazy  rzetelnego uznania obywatelskiej 
s traży  honorowej k tó ra  u trzym ując porządek w ie
czorem  w ulicach razem  ze strażą ogniow ą dokazała 
praw ie cudu. D odać jeszcze m usim y że ra tusz , ulice 
i w nętrze kościoła dekorowali pp. inżyn ier K opy- 
styński, słuchacz m edycyny z K rakow a p. K aczurba 
i radny  m iasta p. L udw ik W isłocki.

Z powodu przybycia Monarchy w naszem 
mieście wydajemy Nr. 7 Głosu Jarosławskiego 
o 4 dni później chcąc naszym czytelnikom do
starczyć dokładny opis całej uroczystości. Zmu
szeni byliśmy to uczynić zwłaszcza że nie o- 
trzymaliśmy zezwolenia na wydawania pisma 
jedniodniowego.

K r o n i k a .

Wiadomości osobisto. J. E .  Hrabia Kazim ierz  
Badeni, N am iestnik  G alicyi bawił w  Jarosław iu  dnia 
22. Sierpnia przez kilka godzin.

J. E' Genenał broni br. Gaupp obchodził czter
dziestoletni ju b ileusz  swej służby w ojskow ej.  W  dzień  
jub ileuszu  odbył się  capstrzyk z m u zyk ą .

P. W ójcik , dyrektor g im eazyu m  tutejszego przy
był ze L w ow a  i obją ł urzędowanie.

Nam iestnik  przeniósł wetorynarzy p ow iatow ych  
p. W aśn iew sk iego  z J aros ław ią  do Kam ionki strumi-  
łowej i p. K w ic ińsk iego  z K am ionki do Jarosławia.

Dziwny zwyczaj. P ew n a część tutejszej publicz
ności czatuje na listonoszy przed gm achem  poczto
wym i na chodniku odbiera listy wertując w szystk ie  
k orespondeneye. W ten sposób nietylko tamuje owa  
niecierpliwa publika przejście na chodniku, ale nadto 
cierpliwszych  naraża na znaczne spóźnienia w odbio
rze listów i p rzesy łek .  Zdaniem naszem owo zagląda
nie do torby lis tonoszów  żadną miarą cierpiane być 
nia powinno i w interesie całej p ub liczności m ożem y  
sobie ży czyć  by po ulicach a w szczególności przed  
gm achem  pocztow ym  nie  wydawano adresatom listów,  
i korespondentek.

Księgi hipoteczne zb u tw ieją .  Oddział Sądu c y 
wilnego przeniesiony z w alącej się kamienicy p. Hirta  
do innej tegoż  realności tak niefortunnie został u m ie sz 
czony , że  po kilku m iesiącach księgi h ipoteczne z 
wilgoci w szafach butwieć poczęły , pleśń j e  okryła i 
g d yb y  dłużej j e sz c z e  w  obecnem  m iejscu  pozostały,  
można przypuszczać że  za łożenie  now ych  ksiąg stanie 
się koniecznem.

Walne Zgromadzenie straży honorowej odbyło  się  
w dniu 20 z. tn. w sali ratuszowej. O koło  150 osób  
wzięło w niem udział,  obierając na p ro p o z y c y ę  p. 
burmistrza Dr. D ie t iu sa  komendantem straży p H e r 
mana Bartscha pensyonow anego majora. — Straż h o
norowa w  czasie  pobytu Cesarza w  Jarosławiu  będzie  
miała bardzo trudne do spełn ienia  zadanie, — nie 
wątpim y jednak ze pod komendą p, B. w y w ią ż e  się 
z n iego należycie .

Trumnę ze zwłokami w ygrzebano na rynku pod 
czas ustawiania s łupów dekoracyjnych. Trumna i z w ło 
ki w  niej przechow ane rozsypały  s:ę za pierwszein  
dotknięciem rydla. Po tycli zn a lez ion ych  szczątkach  
można wnosić, że w  tein m iejscu gdzie dzisiaj najw ię
cej ożyw iona cz ęść  miasta się znajduje — przed w ie 
kami był cichy przytułek w iecznego  spoczynku.

W obronie honoru narodowego. P o d  tym tytułem  
zam ieszcza N ow a  Reform a co następuje: P .  J u g  e n d- 
f e i n d  w ystąp ił  na wczorajszem walnem  zgrom adze
niu T ow arzystw a im ienia T. Kościuszki z w nioskiem ,  
polecającym W ydzia łow i,  aby zbadał, o ile prawdą  

jest ,  iż jed en  z oficerów załogi jarosławskiej nazwał

sw ego  konia „ K o ś c i u s z k o " ,  a jeże l i  się to okaże  
prawdą, aby przeciw temu postąpieniu, obrażającem u  
w wysokim  stopniu nasze poczucie narodowe, wniósł  
zażalenie do władz w ojskow zch  wraz z żądaniem  aby  
tego rodzaju gorszące fakta się nie powtórzyły . W n i o 
s e k  t e n  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  j e d n o g ł o ś n i e  
u c h w a l i ł o .

Festyn ochronki odbędzie się  w dniu 10 b. m. o 
bardzo urozmaiconym programie — ja k  nas za w e w -  
niają; że jednak program je sz c z e  stanow czo nie je s t  
ułożony, nie m o żem y go podać.

Z Sokoła. Kurs nauki g im nastyki dla uczniów  i 
uczennic rozpoczyna się w  S o k o le  z dniem pierwszym  
września 1893 i obejm ow ać będzie 1) Ćwiczenia uczen
nic w jednym  a w razin liczniejszej frekwencyi w 
dwóch oddział.  2) ćwiczenia uczniów w  dwóch, a w  
razie liczniejszej frekwencyi w  trzech oddziałach. — 
W p isy  przyjmuje się ty lko  na podstawie p isem nego  
lub ustnego zezwolenia  rodziców względnie nadzoru  
d om ow ego, do dnia 15 września i tak wpisy  uczennic  
w iioiedziele i czwartki od 2. do 3. po południu zaś 
wpi y uczniów w poniedziałki środy i piątki od 7. do 
8. w ieczorem  w sali g im nastycznej, oplata, którą za 
c a ie  półrocze z góry przy w pisie uiścić należy  wy 
nosi,  1) od dzieci członków S okoła  po 1 złr. 25  ct., 
2) od innych po 2 złr. za półrocze. — Ze względu  
na system  w nauce jak  i szczupłości sali g im nastycz
nej późniejsze zgłoszenia nie będą m ogły  być u w zglę
dnione. Godziny ćwiczeń będą później ogłoszone.

P R Z Y P O M N IE N I E .
W  zeszłym  roku, gdy  w ybuch epidemii zagroził 

klęską  naszemu krajowi — p ozysk a łem  kilku Panów  
chętnych  dla zorgauizowaiiia  komitetu ratunkowego o 
wiadom ych Jm celach. Obecnie sytuacya o w iele  je s t  
groźniejszą — epidemia przekroczyła ju ż  granice na
szej ziemi i rozpoczęła  dzieło zniszczenia we w sch o
dnich jej powiatach —  nadeszła więc pora naszego  
działania, d latego też  ua tem miejscu pozwalam  
p r z y p o m n i e ć  tym wszystkim Panom, którzy przed 
rokiem byli łaskawi z łożyć  mi przyrzeczenie swojej 
osobistej pom ocy, —  potrzebę zorganizowania się i 
przygotow ania  tlo odpowiednej działalności. W tym  
celu w pierwszych dniach b. m. odbędzie się p o s ie 
dzenie, na które Panów  uprzejmie zapraszam. O dniu  
i m iejscu posiedzenia zawiadom ię Ich osobnym listem.

H. Zaleski.

Szczepienie ospy u uczniów gim nazjalnych. D y -
rekeya c. k. gimnazyuin podaje do wiadomości p u b li
cznej, że z p oczątk iem  roku szkolnego  1893 /4  D y -  
rekeya zarządu oci wszystkich uczniów tutejszego za
kładu —  z wyjątk iem  tych, u których n iew ątpliw ie  
sprawdzić można, że przybyli ospę rodzimą — w iary 
godnego dowodu, iż w czasie późniejszym niż o-
stycznia 1891. roku byli szczepieni lub re w a k c y o n l .  
wani. — W szyscy  uczniow ie,  którzy takiego dowodu
nie złożą, będą obowiązani w przeciągu m iesiąca
września b ieżącego  roku poddać sie rew akcynacy i i
p rzedłożyć D yrek cy i św iadectw o tej rew akcynacyi.  — 
Uczniom, którzyby do tego polecenia  się uie zastoso
wali, będzie 1. października b. r. wzbroniony wstęp  
do szkoły. — R ozporządzenie niniejsze będzie o b ow ią 
zyw ało  i na przyszłość , z tein obostrzeniem, że bez 
wspom nianego wyżej dowodu żaden  uczeń do tutejsze
go  zakładu przyjęty uie bedzie. —  W reszcie zauw aża  
się, iż szczepienia i rew akcynacyi dokonuwują c. k .  
lekarze powiatowi i lekarze miejscy bezpłatnie
Z Dyrekcyi c. k. gimnazyuin wyższego w Jarosław iu  dn. 25. sierpnia 1893 

W ydział lwowskiego tow arzystw a śpiewackiego
„Ecłl0“ poczytuje sob ie  za  obowiązek  podać do p u 
blicznej w iadom ości spraw ozdanie  z w ycieczk i a tysty-  
czuej odbytej w czasie od 2. do 14. sierpnia b r. W 
13 dniach dano 11 koucertów a to: w Truskaw cu, R y 
manowie, Iwoniczu, Ż egiestow ie ,  Krynicy, Szczawnicy,  
N ow yin  Targu, Zakopanem , Rabce, N ow ym  Sączu  i 
Stryju. D och ód  brutto z produkeyam i wynosi

2 .157  złr. 4 4  ct.
wydatki zaś jako  to koszta kores-  
pondencyi urządzeuia koncertów ,
podróży tudzież utrzj mania . . . 1 .274 złr. 54  ct.
pozostaje zatem czysty  dochó 1 w kw: 882  złr. 90  ct.
S tosow n ie  do um owy zawartej przed w yc ieczką  z Z a
rządem „Kola m ężczyzn  we Lw ow ie" przesłano p o ło 
wę czystego  dochodu w k w ocie  441 zlr. 54  ct. T o w a 
rzystwu „S zkoły  ludowej" aa ręce W ie lm ożn ego  R o-  
manowicza, członka W yd zia łu  krajowego, — reszta,  
zaś przypadła kasie „E c lia“. — „Echo" zawsze b ez
interesowne, tym razem i o sobie pamiętać musiało, 
zwłaszcza, że  po 7 latach istnienia nawet fortepianu  
własnego nie posiada. W yd zia ł  „Echa" uważa za swój 
obowiązek  złożyć przy tej sposobności w szystk im  o-  
sobom, które co jak ik o lw iek b ąd z  sposób do o s iągn ię 
cia tak p o k a ź n e g o  rezultatu się  przyczyniły , niemnie  
tym, które z prawdziwie staropolską gośc innośc ią  Ej 
chistów w czasie wycieczki podejm ow ały  — jak  naj
serdeczniejsze podziękowanie .

W e  L w o w ie  dnia 21. sierpnia 1H93.

Za W yd zia ł  „Echa"

F eliks Fofszt. Marya Julian Fontana.
sekretarz. prezes.

L . 66033 .
O G Ł O S Z E N IE .

Z dniem 1. lipca 1893 w y sz ły  z ob iegu  listy  
przew ozow e kolejowe z wdrukowanym  znaczkiem stem 
plowym  einisyi 1884. — W ed łu g  rozporządzenia  w y 
sokiego  c. k. M imisterstwa skarbu z dnia 4  lipca  1993.
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ntnieszczonego w  dzienniku ustaw państwa Nr. 116,  
m ogą przeznaczone do tego Urzędy spi’zedaży, w ym ie
nić te w ysz łe  z obiegu listy przewozowe na nowe li
sty em isyi 1893, jed yn ie  d o  d n i a  30.  w r z e ś n i a  
1893. — N a  ten nieprzekraczalny termin do wym iany  
zwraca się uwagę stron interesowanych.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbo
L w ó w , dnia 19. sierpnia 1893.

Pożar. W  Kozinie pod Łańcutem  spaliło  się dnia 
22 sierpnia 4 doiny m ieszkalne i 2 s todoły  ze zbiorą  
mi tegorocznem i. Prócz krescencyi spaliły  się dwie  
krowy i jedna bezroga. Pożar ten z lokalizow ała  ochot
nicza straż ogniowa z Łańcuta i jej  ty lko  zaw dzięczyć  
należy ,  że  pomimo silnego wiatru — ogień nie ogar
nął więcej domostw i zabudowań gospodarczych.

Podczas burzy która przeciągnęła  nad miastem  
2 4  zm. silny wiatr przy akom paniam encie grzmotów,  
uniósł łazienki po lewej stronie mostu na Sanie zbu
dowane -  P łóc ien ny  dach poleciał w  górę — za 
rządca łaz ienek  stracił przytomność i p ozam ykał na 
klucze sw ych gości w kabinach. Kabiny tymczasem  
wiatr porozrywał unosząc każdą z osobna na środek  
rzeki. S y tu acya  aczkolw iek  z początku nieco zabawna  
stała się w parę chwil groźną. — S częśc iem  znalazło  
sie  nad brzegiem k ilka osób które pom ogły  w ydobyć  
się z wody zagrożonym — i skończyło  się ty lko na 
śm iechu.

0 markę ochronną. W Peszcie  rozegra się cieka
w y proces o fałszowanie wody gorzkiej „H unyadyu i 
nadużycie marki ochronnej „H unyady Jan os“ Proces  
ten w y to c zy ł  Andrzej 8ax lehn er  przeciw  wielu  osobom  
w e W ęgrzech  i zagranicą zam ieszkałym .

Niepokoje po nooach. Mieszkańcy ulicy Grodzkiej  
żala  sie na nieludzkie wrzaski, jakie noc w noc sie

*■ t  J  c

powtarzają. J eż e l i  ow e hałasujące osobistości sądzą,  
że same tylko są w m ieście, natenczas u w ażalibyśm y  
za rzecz bardzo pożądaną, by p o l icya  miejska z e c h 
ciała je  p ouczyć o konieczności zachowania spokoju,  
przynajmniej w uocy. L u dzie  po całodziennej pracy  
pragną spoczynku, którego im nikt dla „ h e c y “ prze
ryw ać nie powinien.

Lecznica prywatna została jnż otwartą. Lekarze  
ordynują w lokalu  w ygod n ie  na ten  cel urządzonym w  
kamienicy p. Robina —  rano i popołudniu.

Iustytucyi tej w ielce pożytecznej m ożem y tylko  
życzyć  ja k  najlepszego rozwoju.

Środek przeciw cholerze. W  D elatyn ie  żydkow ie,  
ch cąc  się  od cholery ochronie w ypisują  węglem  na 
sw oich  dom ostwach słow a „S c h o i n d u  g  e w e i n  
(już tu była.) Cholera jednak nie da się tak łatwo  
okłam ać ja k  komisye sanitarne i zagląda do zabru
dzonych dom ostw  pomimo tego, że  asekuracyjne na
pisy w ed le  przekonania zabobonnych m ieszkańców  
powinne ją  odstraszyć. — Ciekawość w iele  rabin sa-  
dagórski dostał tytułem  honoraryum za tę receptę  
anticholeryczną

Połów rzezimieszków. N iew yśled zion y  sprawca,  
korzystając wczoraj ze sposobności,  włamał się do 
m ieszkania  jed n ego  z tutejszych generałów  —  i z a 
brał rozm aite przedm ioty tudzież gotów k ą  100 zł.

Podczas ilum inacyi zapaliły  się worki w su te
renach domu przy ulicy Spytka . O gień stłumiono na
tychmiast.

Dziś uda się deputacya  z łona rady wybrana do 
Cesarza z prośbą do kreowanie w  Jarosław iu  Sądu  
obw od ow ego .

Rada miejska w k om plec ie  z p. Dr. D ietziusem  
i Dr. Jahlein  była wczoraj o 12 w południe na p o 
słuchaniu u p. Nam iestnika  hr. Kazimierza Badeniego,  
który wyraził jej  sw oje  uznanie za przyjęcie m onar
chy i zachowanie w zorow ego  porządku.

Marszałek krajowy ks, Sanguszko był w czoraj  
w lokalnościach  W ydzia łu  p ow iatow ego  i udziela ł  
posłuchania członkom  tut. rady powiatowej.

NADESŁANE.
Za te rubryką redukeya nie odpowiada.

Bronisław Osostowicz
lekarz weterynaryjny

m ieszka na

ul. Trzeciego Maja 1. 3 8 .7 24

S A J R G - ^ A .

środek do czyszczen ia zębów

K A L O D O N T
poleca

J L i .  "T7 v r i s ł © c i 5 i i e g f G
w Jarosław iu.

Antoni Szymański
Magister farmaoyi 

L e k a r z  w e t e r y n a r y j n y

w  P r z e w o rs k u  G—24

udziela porady lekarskiej we vvszelkieh chorobach zw ierząt domowych

Pracownia kam ieniarsko-rzeźbiarska

m ii gj 1 ) S I m

M a t t o n i e g o1Tin, ^  n

G ł E S S H W ł U R

najczystsza
—*“■ woda mineralna

SZCZAWA-ALKALICZNA
napój stołow y orzeźwiający

skuteczna bardzo p rzy  chorobach gardła, katarach  
żo łąd k a  i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i W iedeń .

I lATTONIs I 
| CIESSHliBŁER I

zwracamy uw agi ua pow yższą pieczęć, w yp a lo 
ną na korku jakoteż na czerwone etyk ietę  

z orłem, chroni przed częstem fałszowaniem

J ego.

Władysław Żmudziński
w  J a r o s ł a w i u

poleca Pracownię i skład w szelk iego  rodzaju 
powozików  i w ózków  w ęgiersk ich  elegancko 
i dokładnie odrobionych, po cenach najn iższych  

z rzetelną gw arancyą.
W szelkie zamówienia i reperacye uskutecznia sum ien

nie w jak  najk ró tszym  czasie. 21

Franc iszek  Zawada
w Jarosławiu

w domu w łasnym  p rzy  ulicy 3 M aja u tzym uje p ra 
cownię stolarską, skład trum ien  m etalow ych m u tacy j
nych, dębowych, sosnowych, i wszelkiego rodzaju po 

cenach um iarkowanych. 24

J o  Z
w Krakowie, ulica Rakowiecka

naprzeciw  cm entarza

wykonuje wszelkie roboty fabryczne

i pomnikowe z piaskowca, marmuru,

granitu i syenitu.

Posiada na składzie w ielki zapas gotowych  

pomników.

G ro b y  fa m il i jn e
w ykonuje według w łasnych lub d o star

czonych projektów .

Podejmuje się również wszelkich repe- 

racyj wchodzących w zakres sztuki
kamieniarsko rzeźbiarskiej. I-

Ceny konkurencyjne nader przystępne.

Bielidło i pudr
psują do tego stopnia skórę, że ju ż  w krótkim  czasie 
p rzy k re  następstw a spostrzegać się dają — ażeby tem u 
zapobiedz pow inna każda pan i nżyw ać jed y n ie  ty lko  
mydła balsam iczno-bezowego z perfumeryi Equi- 
table a bardzo prędko przekona się że takow e je s t  
niezbędnem  do o trzym ania pięknej i delikatnej płci . 

Cena za sztuę 35 ct.
Do n abycia  w ap tek ach

J. L. W is ło ck ieg o  i J. R o h m a .

M y d ł o  s m o ł o w o s i a r k o w e
wyrobu perfumeryi „Equitaple“ 

p rz e w y ż sz a  w d z ia łan iu  w sze lk ie  do tych cza s  znane p re pa ra ty  tegoż  na zw iska . 

Cena za sztukę 35 ct.
D o  n a b y  ci a  w a  p t  e k  a  c h

J. L. W isłockiego i J. Rohma.

Mydło familijne
z perfum eryi U nion w B erlin ie nader miłe, i dla 

przyjem nej w oni je s t  polecenia godne

1. pakiet (6  sztu k) 40 ct. 

otrzym ać m ożna u J L. W isłockiego  i  J. Rohma

A

C h r is to f le  & S -ka [C
A U  i uc .  k. n a d w o r n i  d o s t a w c y  

J V i e d e ń  1., O p e r n r i n g  5. - .
N ajw yższe nagrody na w szystkich w ystawach św iatowych.

Grubo trwałe platerowane przedmioty stołowe, w rozmaitych kombinacyach kasety wyprawowe, sewisy ber 
baciane i kawowe, zastawy na ciasta, konserwy i owoce 

SPEC IA LA TE P B Z E D M IO T Y
dla hoteli restauracyi, kaw iarń, pensyonatów , klubów, m enaży 

oficerskich i dla okrętów.
Ilość nakładu srebra je s t na każdem przedm iocie oznaczona 

stem plem , jako  też całko w .te nazwisko 
„ C H R I S T O F L , E “

Jedyne zastępstwo prawdziwych sreber.
*

♦♦
sr®

9ł«$i '
£
f
£

12 łyżek stołow. 
12 grabków  stoł. 
12 nożów stoi 
12 grabków  des. 
12 nożyków des. 
12 łyżeczek do 

kawy

sslr. ct.
1 7 .— 
17.—  
1 7 .— 
15.—
1 5 . -

12 łyżeczek do 
czarnej kawy 

1 chochla do zupy 
1 chochelek do śm. 
1 łyżka półmisk.

12 podstaw, pod. n.
1 grab. do szyn. .

'/Ar. ct

C en n ik i ilu s tro w a n e  g ra t is .
Z w raca się uw agę P. T. Szan Publiczności, iż jed y n y  i głów ny skład 

naszych wyrobów posiada lł tylko handel ju b ile rsk i

—24 we Lwowie. Rynek, 45.
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Apteka
J. L. W i s ł o c k i e g o

•w Jarosław iu

o t r z y m a ł a  już  ś w ie ż ą  p r z e s y łk ę

W ód mineralny cli

P ię k n o ś ć  p ic i
jedyna ozdoba, którą otrzymać można tylko przez używanie 

m ydlą liliowego
z perfum eryi TJnion w  ZBerlinie

nieoceniony środek do usunięcia piegów 

otrzymać można u • / .  Mj. 1 l i  s io  ck  i eg  O i *1 Mto/łUiłl.

»
C en y  zniżone o 15%

c

I l a i a r z y s t i o  p o w r o ź n i c z e  w R a d y m n i e  1

c

Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwen
cjonowane przez W ysoki W ydział k ra j. we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, liny katarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp.

W szelkie w yroby ozdobne jak o  to  : nakrycia  salonowe na stół, 
firanki do okien, sia tk i do łóżeczek  dziecinnych, torebki m yśliw skie 
ham aki, sieci do polowania, sieci na konie od m uch i śniegu itp. 
w ykonyw ane byw ają starannie na osobne zamówienia.

&

%
%$
'$)%
$

$

7—24
Ks. Leon Pastor.

— C enniki g ra tis  i franco. — 
D y r e k c j  a:

Marceli Ś  wiecho wsi i.

JULIAN STRZELECKI
M a g a z y n  j u b i l e r s k i

we Lwowie, Rynek L. 45
poleca wszelkie w yroby ze srebra, złota 

i drogich kamieni, 
m ianowicie : brosze, kolczyki, branzolety,
pierścionki, guziki, spinki, agrafy , zastaw y 
stołowe srebrne, tace, cukiem iczki, sztućce, 
noże, łyżki i w id e lce ; tudzioż serw isy 
herbaciaue i kawowe z pierw szorzędnych 

fabryk zagranicznych.
M agazyn ten , od pól w ieku z rzetelności i sum ienności 

swej znany, poleca też

w ł a s n ą  p r a c o w n i ę
w sze lk ic h  n a p r a w e k  i  rep e raey j  

w ykonuje także w szelkie do u ży tku  ko
ścielnego potrzebne przedm ioty, jak o  to : 
m onstrancye, k ielichy i t. p. podług n a j
now szych rysunków , używ ane zaś odzłaca 

i odsrebrza po cenach m iernych.

Posiada również jedyną w Galicyi R epre- 
zentacyę wyrobów ChriStufla Z Paryża słynnych 

sreber chińskich 
po cenach fabrycznych.
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w J a r o s ł a w i u  ulica Grodzka

T C L l i o a #  Z E I e t m . a . r L s f e s .

poleca

K o n s e rw y  z  d z iczyzn y  j a k :  za ją ca , 
sa rn y , k u ro p a tw y  i bażan ta .

Pasztety strasbursk ie  z sarny, ptactwa i z dziczyzny. 

Konserwy mięsne.
Gulasz w ołony i cielęcy, Pieczeń wołowa i cielęca, bigos 

Nerki cielęce, wątróbka i ozór
Zupy w konserwie wszelkich smaków,

Jarzyny suszone, Ekstrakt mięsny Liebicga, Riiljon z dzi
czyzny na wagę, lub Maggiego w kapzułkacli i w płynie.

C o dzień  św ieże

W in o g r o n a  F c tt lau  s k ic
W in a  w sze lk iego  ga tu n k u .7—24
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Robotników polnych i dworskich
miesięcznych, dostać można zaraz i każdej chwili przez

biuro wywiadowcze
B. K R A S I C K I E G O  w Jarosławiu

w potrzebnej ilości pod korzystnym i warunkam i.

A>

k
żA
X
Xkx

PINKAS RUBIN Z1ELINK0WSKI
■w Jarosław iu  

w k a m ien icy  p. K  f  ' RZ.fM  A. I  I  ob ok  C e rk w i
poleca

Szanownej P. T. Publiczności swoja

P  IS A  C O  W  N I Ę
s u k i e n  i k o  n f '  e k  c y  i  d l a  d a  m,

jako też wykonuje wszelkie zamówienia
U  n  I  O  U  Ó  W  I I  4  J f f  S  K I C H

na żądanie i z własnej inateryi według najnowszej mody i po
cenach umiarkowanych.

H
I

W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o l n e
Zeszyty dla szkół ludowych

polecone do uży tku  szkolnego przez Św ietną c k. R adę szkoluą,

na rok 1893/4

„KATALOG PODRĘCZNY"
dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych pospolitych i wy

działowych wszelkich kategoryi.

■ u J s ł s i ć L - u .  ^ z E e f e l e r a ,
k ierow nika  szko ły  6 k l. m ęskiej

p o  7 0  c l. za  e g ze m p la rz .

i wszelkie przybery szkolne
poleca

B 0 H U
w J a ro s ła w iu .

R edaktor H. Zaleski. W ydawca Ludw ik W isłocki. Odpowiedzialny redak to r W ik to r W ładysław L atin ik . Z d rukarn i H. B ohussa w Jarosław iu .


